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Mętna polityka i kto w niej ryby chce 
łowić? — O wymianie mózgów i o kry- 
tycznem położeniu: takich, którzy mózga nie 
mają. — Kandydatura Daszyńskiego i To- 
warzystwo ratunkowe we Lwowie. 
Taki się teraz chaos zrobił w polityce, 


jak w dyabełskim młynie. Ale jedno prze- 
Świeca z tego ukropu: że niebrak nam lu- 
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niejszych; stanowisk. Na posadę ministra 
dla Galteyi tylu się zgłosiło kandydatów, 
że i o posadę kancelisty podatkowego nie 
może być więcej kompetentów. Najlepiej 
nadawał by się na nią ks. Stojełowski albo 
towaraysz Wityk, a po nich dopiero Sto- 
handel, Bemba lub Debija. 

Proszę tylko pomyśleć: ekscelencya 
Bomba! Już takie samo nazwisko jest wi- 
domym znakiem łaski Bożej. 

Jedyny pan Stapiński niechce być mi- 
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nistrem, tylko jakimś trybunem krajowym 
przy namiestniku. Widocznie chodzi mu 
o to, aby nieopuszczać Lwowa i Banku 
parcelacyjnego, którego kasy muszą być 
głębsze od miuisteryaluego portfelu. 

Ja myślę, że hr. Potocki niebędzie miał 
nic przeciwke temu, asy Stapiński został 
jego kolegą pod kawkami. Stapiński uczyłby 


„go, jak parcelować lasy rządowe, a jakby 


dobrze poszło, toby mu nawet i Krzeszo- 
wice rozparcelował. 
Różne intrygi polityczne, jakie towa- 
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rzyszą tym zabiegom o tekę ministeryalną 
wb tem podobną godność, Słowo Polskie 
nazywa „wymianą mózgów“. Znaczy to, 


że jeden mózg ustępuje, aby zrobić miejsce 


innemu mózgowi, 


Tak więc dawniej ludzie następowali 
sobie na pięty, a teraz następują sobie na; 


mózgi. Ten ostatni proceder jest o tyle 
trudniejszy, że pięty ma każdy minister 
(jeden to się nawet Piętak nazywa) a mó- 
zgiem niekażdy wykazać się może. 

Tym kandydatom na ministra, którzy 
się tylko apetytem na tekę obejść będą mu- 
sieli, radzę, aby pojechali na granicę cho- 
lerę pilnować. Tak przynajmniej w dawnej 
Polsce robili desperaci: szli na kresy i sta- 
wali się zagończykami. Potem król wyna- 
gradzał ich dzierżawami. U nas dzierżaw 
niema, ale mają trafikę albo kollekturę lo- 
teryjną otrzymać; a jeźli kiedy socyaliści 
zażądają upaństwowienia jegermanówek, 
to niejeden nawet intratne szambelaństwo 
będzie mógł otrzymać. 

Z tych synekur i chlebów gządowych 
wyłączyłbym jednak socyalistów. To ludzie 
bez honoru. Na piśmie mi obiecywali po- 
łamanie kości i śmierć szczęśliwą choć bo- 
lesną, ale skończyło się na gadaniu i dru- 
kowaniu tylko, Co to mi za politycy, którzy 
obietnic niedotrzymują. Od dziś dnia nie 
biorę tych łudzi na seryo. 

Seryo życzę tylko Daszyńskiemu, aby 
z Cieszyna wybrano go posłem. Niech 
ciężka ofiara Regera nie idzie na marne. 
Jest rzeczą słuszną, aby po hujtaju nastę- 
pował jeszcze większy hultaj. A Daszyński 


| „jest nie tylko wielkim, ale i bardzo szcze- 


rym hultajem. Tak desperować, i tak się 
oburzać, jak on, niepotrafi z nich żaden. 
Z międzynarodowych wyjców on jest sta- 
nowczo najlepszym i najsentymentalniej- 
szym. 

A parlamentowi przybędzie jeden kan- 
dydat na ministra więcej. Proszę się nie 
śmiać. Kompetuje Stapiński, to może i Da- 
szyński. I małoź ten ostatni ma zasług za 
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JAM TRUPISZYN. 
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— Dlatego, towarzysze — ciągnął da- 
lej Salo Monder — jest rzeczą konieczną, 
abyście złożyli się na wspólne koszta ja- 
kie z tego ą. Do Wiednia my pój- 
dziemy, choćby pieszo iść wypadło, ale 
na stemple koniecznie pieniędzy potrzeba. 
I dłatego zarządzam składkę na fundusz... 
na fundusz... 

Tu Sało Monder uciął, ale Żelaziewicz 


szepnął: 

— Stempłowy | 

— Na fundusz stemplowy!.. Niech 
każdy da, co może. Zresztą nie jest to 
daremny wydatek, bo rząd musi uiedz 


waszej woli i dać to, czego żądamy. Pro- 
szę zatem składać na ten cel pieniędze. 

Pierwsi sztabowcy siągnęli do kie- 
szeni. 

— Ja daję dziesięć guldenów — rzekł 
Tłuściec, kładąc na stół niebieski banknot. 

-= ja wszystko, co mam — odezwał 
się Brylant, wysypując zawartość pugila- 
resu na stół. — lle tu jest? Sześć gulde- 
nów i 22 centy. 

Po nich poszli inni przywódcy. Jaśka 
tak zdumiała ich ofiarność, że równieź wy- 
jął banknot dziesięcioreńskowy i dołożył 
go do tamtych pieniędzy. 

— Towarzysz Trupiszyn dał dziesięć 
guldenów! — zawołał pijany trochę Pa- 
cykiewicz do robotników. Proszę dalej się 
składać, co kto może. 

Robotnicy wszyscy grzebali już tym- 
czasem w pieniądzach. Jedni zębami roz- 
wiązywali węzełki u chustek, inni doby- 


O TWNOPEPZZON ENZO ZANE ENEA 


sobą ? Małoż za oszczerstwa, za błocenie 


i czci ludzkiej w kryminale siedział ? 


A my, wszyscy razem, nie siedzieli 
jeszcze. Chociaż serdecznie zasłużyliśmy 
na kryminał, I to na ciężki kryminał za 
Towarzystwo ratunkowe. Taka pożyteczna, 
taka zacna instytucya, i musi zgłaszać swą 
likwidacyę dla braku poparcia. Mam wra- 
żenie, że my wtedy dopiero umielibyśmy 
ją cenić, gdyby każdy z nas osobno nogi 
połamał i każdy osobno pomocy Towa- 
rzystwa potrzebował. 

W takim Wiedniu Pogotowie ratunkowe 
mieszka we własnym pałacu, ma kilkana- 
ście filii rozrzuconych po całem mieście, 
i nie żebrze o drugą parę koni w magi- 
stracie, bo ma swoje automobile do dyspo- 
zycyi. 

A raz zdarzył się tam fakt, że jakiś 
sowizdrzał zaalarmował Towarzystwo ra- 
tunkowe dla hecy., Towarzystwo przybyło 
i chciało wracać — ale zaprotestowała 
przeciw temu publiczność. Skoroście przy- 
jechali, to musicie się kimś zająć — po- 
wiedziano lekarzom, i aby ci mieli robotę, 
rzucono się na owego sowizdrzała i pobito 
go do nieprzytomności, a wóz..odstawił 
go do szpitala. liga 


Roman Dmowski posłem Warszawy. 


Jak wiadomo, Warszawa według no- 
wej ordynacyi wyborczej w Rosyi wybiera 
tylko jednego posła polskiego do Dumy 
w Petersburgu. Tym jedynym posłem zo- 
stał wybrany w dniu 29-go października 
p. Roman Dmowski, który będzie w ten 
sposób głównym przedstawicielem nie 
tylko Warszawy, ale całego Królestwa 
w Petersburgu. 

Przy wyborze nie obeszło się bez głu- 
piej opozycyi socyałistów. Oto trzech so- 
cyalistów ostentacyjnie opuściło salę, aby 
tylko nie głosować na kandydata narodo- 


stanawiali się. 

Wobec nadzwyczajnej hojności przy= 
wódców, niewypadało robotnikom skąpić 
na fundusz stemplowy. To też wielu z nich 
składało po guldenie nawet, a niżej 50 ct. 
nie dał żaden. 

Gdy ostatni złożył swą ofiarę, Żela- 
ziewicz szepnął do przywódców: 

— Razem dwadzieścia dwa  sztony, 
80 centów. 

— Oprócz naszych pieniędzy? — 
spytał Brylant. 

— Rozumie się, 

Teraz Tłuściec zabrał znowu głos. 

— Towarzysze! Dziękujemy wam za 
waszą ofiarność, za poparcie, co prawda 
własnej, bo robotniczej sprawy. Małym 
jest ten fundusz i długo jeszcze nie wy- 
starczy na partyjne potrzeby, ale ziarnko 
do ziarnka a zbierze się miarka, która da 
nam zwycięstwo i polepszy byt stanu ro- 
botniczego. Rozejdźmy się teraz w spo- 
koju, a w przyszłą sobotę ‘zaraz po wy- 
płacie zapraszam was na następne zgro- 
madzenie. A rozejdźmy się wśród naszej 
pieśni robotniczej, która niechby nam le- 
pszą A ea niebawem przyniosła. 

u Tłuściec podniósł rękę, obrócił 
się do skupionych za nim przyjaciół i zain- 
tonował „Czerwony sztandar“: 


— Krew naszą długo leją katy... 


Inni poczęli mu chórem wtórzyć, a nie- 
bawem, jakkolwiek bardzo nieśmiało, przy- 
łączyli się do chóru robotnicy i niebawem 
rozległy się tony pieśni po całym szynku: 

— I płyną robotników łzy, 

Lecz przyjdzie kiedyś dzień zapłaty, 

Sędziami wtedy będziem my! 


Po odśpiewaniu pierwszej strofy ro- 
botnicy poczęli opuszczać izbę. Gdy osta- 
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wali stare pugilaresy, liczyli pieniądze, za- | 
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wego. Już to szuja socyalistyczna wszędzie 
taka sama; u nas, na Węgrzech i w Kró- 
lestwie, a tam może najgorsza. Ta jest je- 
dnak różnica, że na Węgrzech Madiarzy 
umieją tych łajdaków trzymać na wodzy, 
a w Polsce hulają oni sobie bezkarnie, bọ, 
każdy się boi przeciw nim wystąpić. 

Na p. Dmowskiego zwrócone są teraz 
oczy całej Polski. Do serdecznych życzeń, 
która płyną zewsząd pod adresem przy- 
szłego prezesa Koła polskiego w Peters- 
burgu, dołączamy także nasze, jakkolwiek 
nie oddajemy się żadnym złudzeniom, żeby 


w dzisiejszych warunkach udało się w Pe- ò 


terburgu cokolwiek dla nas wywalczyć, 
nawet człowiekowi tej miary, co p. Dmow- 
ski. 


U mas i na świscie, 


Panowie Czesi dawno już zachorowali 


‘na — epidemię panslawistyczną i ani rusz 


nie mogą się z niej wyleczyć. . Nieraz już 
choroba ta gryzła im kiszki niemiłosiernie, 
np. z okazyi „braterstwa“ i sympatyi z dzi- 
czą hajdamacką, mimo to nie chcą się po= 
prawić. Takby sądził przeciętny człowiek, 
interesujący się cośkolwiek polityką. Wy- 
trawny jednak i biegły polityk nie od dziś 
spostrzegł, że Czesi, hołdujący idei pan- 
slawistycznej — to nielada macherzy, to 
mole, które działają w ukryciu. Sprawa 
obecnej ugody Austryi z Węgrami, oraz 
wypadek pomordowania Słowaków w Czar= 
nowy, rzuciły na tę ich robotę snop 
światła i otworzyła oczy społeczeństwu. 
Chodzi tu 


o krecią robotę na Węgrzech. 


Czesi krzyczą przed światem, że Ma- 
dziarowie uciskają niemożliwie żywioł sło- 
wiański na Węgrzech, a oni oczywiście - 
stają w obronie uciśniętych Słowian. Oka- 
zuje się jednak, że cały ten krzyk, był tyl- 
ko zręcznym manewrem, 
tni z nich wyszedł, Żelaziewicz starannie 
zamknął drzwi i rzekł: 

— Psiakrew, kiepski dzień był dzi- 
siaj! „Pamiętacie, przedostatniej soboty... 

W tej chwil Tłuściec pociągnął go 
z tyłu za surdut i rzekł stłumionym gło- 
sem : 

— Kusz, durniu! Widzisz przecie, że . 
jakiś Trupibrat jest jeszcze tutaj. 

Żelaziewicz ugryzł się w język i spoj- 
rzał trochę zmięszany w stronę Jaśka. Ale 
była to niepotrzebna obawa. Jaśko tak był 
przejęty chorałem „Czerwonego sztandaru“, 
że zostawał jeszcze zupełnie pod wra- 
żeniem tej pieśni. 


— Co tu będziemy robić? Idźmy do 
Naftuły na kolacyę, — rzekł Salo Monder. 

— Jestem głodny jak pies — rzekł 
Tłuściec. 

— lIdziecie z nami? — spytał Brylant 
Jaśka. 

— | owszem, z miłą chęcią! — od- 
parł Jasiek. 

— Jakie wrażenie zrobiło na was na- 
sze posiedzenie ? K 

— Bardzo silne i bardzo dodatnie. 
Cele stronnictwa są bardzo piękne. Ja sam 
już to sobie nieraz myślałem, że na świe- 
cie dzieje się dużo niesprawiedliwości i że 
to należałoby naprawić. Ale taki podział 
majątku mi się niewidzi. Gdyby: się to 
przeprowadziło, to pilni i oszczędni swoje 
utrzymają, a próżniacy i utracyusze nie- 
długo znowu nic nie będą mieli, Trzebaby 
co parę miesięcy na nowo dzielić. 


(C. d. n.). 
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złodziejskiego wybiegu, który, uciekając, 
Sam krzyczy „łapaj złodzieja!“ > 

Czesi bowiem użyli spokojnych Sło- 
waków do swoich celów, wzburzyłi ich 
przeciw Madziarom sami, mając ich jako 
pionki w swem ręku by w ten sposób 
mięć preiensye do krzyku i hałasu w obro- 
nie niby uciśnionych. ke 

Teraz przekonują się Słowacy, jakich 
to dostali opiekunów i zapewne zrzucą ze 
siebie nicproszoną kuratelę. Leży to w ich 
własnym interesie. Węgrzy nigdy nie byli 
wrogami Słowian, takimi jak n. p. są Niem- 
4 lub nawet dla nas sami Czesi. Bo 

zesi dziś łączą się.z naszymi wrogami 
śmiertelnymi — Moskalami i Rusinami, 
Ostatecznie pokrzywdzeni Słowacy 
przekonali się na własnej skórze, czem jest 
idea Czechów 1 powtarzamy, ockną się. 
Swoją drogą Węgrzy za ostro postępują 
i być może, że i oni zmienią swoją tak- 
tykę i przestaną maliretować mniejszość 
mieszkańców swego kraju a przestaną 
wówczas, gdy Czesi przestaną mięszać się 
w ich wewaętrzne Stosuaki. 
W połowie grudnia odbędą się na 
j wy w okręgu 
Frysztat Bogumin posła do Rady państwa 
w miejsce p. Regera, który jak wiadomo, 
odstąpił wspaniałomyślnie swój mandat 
Daszyńskięmu. Społeczeństwo śląskie je- 
dnak oburzyża ogromnie ta handlowa tran- 
sakcya mandatu, toteż stanęło ono do za- 
ciętej wałki z socyałistami, wysuwając 
i popierając gorąco kandydaturę p. Stani- 
sława  Stohandia, członka stronnictwa 
chrześcijańsko-socyalnego. 

Nie wątpliwości, że budzące się 
tak świetnie na połu politycznem społe- 
czeństwo połskie na Śląsku skonsoliduje 
wszystkie siły i niedopuści 


Daszyńskiego do otrzymania mandatu. 


My ze swej strony zasyłamy Śląza- 
kom serdeczne „Szczęść Boże" w szlache- 
tnej walce ze wstrętna, przebrzydłą hydrą 
socyalistyczną | 

W ostatnich depesz. caratu, po- 
dających skład postów 
trzecia Duma będzie miała charakter sta- 

nowczo reakcyjny. 


Carowi wręczono memoryał proponu- 
jący mu zniesienie Konstytucyi i wprowa- 
dzenie napowrót absołutyzmu. Reakcyoni- 
ści spodziewają się, że trzecia Duma sama 
również zaproponuje carowi zniesienie 
konstytucy(, rozpuszczenie Dumy i po- 
wrót do „samodzierżawia*. 

"Nowa akcya ugodowa w Poznańskiem 


zapoczątkowana broszurą p. Turny, coraz 
szersze obejmuje kręgi. Przyłączają się do 
niej licznż zastępy ze szlachty i nawet 
Dziennik Poznański jest za nią, odgrywa- 
jąc na razie rolę pośrednika. Jakie będą 
tego następstwa, dokładnie powiedzieć 
trudno, w każdym razie akcya dała Pru- 
sakom do zrozumienia, że Polacy już się 
w walce wyczerpali, skoro pragną ugody. 
- Przyboczny organ Biilowa ogłosił ko- 
munikat, że wyjaad kanclerza razem z Wil- 
helmem do Anglii, nie stoi w żadnym 
związku z kwestyami politycznemi. Jest 
to śmiesznem, bo wiadomo, że obecnie 
ani mowy nie ma o tem, aby Anglia ba- 
wiła się w jakąś dyplomatykę z Niemca- 
mi. Tymczasem ogłoszono znowu, że Wil- 
helm — zachorował. Może on umyślnie 
zachorował, aby do Anglii nie jechać? 
Bardzo możliwe. 
We Włoszech rozbudził się silny ruch 
przeciw 


niebezpieczeństwu wszechniemieckiemu. 


Prasa zwraca szczególniejszą uwagę 
na plany Niemiec, które sięgają aż na pół- 
wysep włoski i w niedalekiej przyszłości 
moglyby się nawet urzeczywistnić. 


r AREKE 


Sodę, 


łosy w społeczeństwie 
EWA, 
, mią, oraz z ludźmi 


Farbkę najprzedniejszą w masie i płynn 
ochma! kremowy do firanek. (8 
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"W tym celu odzywają się poważne 
itaiskiem w celu 


się Włoch z Francyą i Hiszpa- 


We Władywostoku na Dałakim Wschodzie, 


wybuchły bunty wojskowe w załodze ro- 
syjskiej. Przyszło do wałki. Mnóstwo za- 
bitych i rannych w ostrzełfiwanem mieście. 

Na razie zaprowadzono stan oblę- 


żenia. 


Jak się strzedz cholery? 


Czem jest cholera? — Jej objawy. — Co 
niszczy zarazki choleryczne? — Dlaczego 
zniesiono kwaranianity. 


Zatrważające wieści o zbliżeniu się 
chołery do granicy naszego kraju wkładają 
na społeczeństwo obowiązek przestrzegania 
wszystkich środków ostrośności, aby wtar- 
gnięciu epidemii zapobiedz, a jeżeliby już 
miała się u nas zagościć, to przynajmniej, 
żeby rózżmiary jej pomniejszyć. W tym je- 
dnak celu konieczną jest rzeczą, pouczać 
ogół o istocie tej choroby i o racyonalnym 
sposobie zwalczania jej. Dlatego to ruchliwe 
w swej działalności . Towarzystwo hygie- 
PP urządziło wykład popularny o cho- 
erze. 

Wykład wygłosił p. dr. Kuczera, pro- 
fesor hygieny na uniwersytecie lwowskim. 
Otóż, jak wiadomo, twornikiem choroby 
i przyczyną zarazy cholerycznej jest bakcył, 
istota tak mała, że 600 sztuk jego, uszere- 
gowanych kolejno podług długości, zajmie 
dopiero szerokość jednego milimetra. W je- 
dnej kropli wody mogą się mieścić miliony 
tych zarazków. Kształtem przypominają one 
znak przecinka, a że odkrył je prof. Koch, 
więc nazwano je popularnie przecinkami 
Kocha. Że te prątki są przyczyną choroby 
zaraźliwej, to stwierdził największy przeci- 
wnik teoryi Kocha, profesor Petenkofer, 
na własnej osobie, gdyż aby doświadczalnie 
zbić naukę Kocha, zażył kolonię prątków 
cholerycznych w czasie, gdy cholery w Eu- 
ropie wcale nie było. Skutek był dosadny. 
Oto po dwóch dniach zachorowali profe- 
sor Petenkofer i jego asystent, który także 
zażył bakcyli chołerycznych, i? obydwaj 
tylko dzięki nadzwyczajnej pieczałowitości 
powag lekarskich zostali uratowani od 
śmierci. 

Długi czas niejasnem było, czy prątki 
choleryczne rozmxażają się parami, t. zn. 
czy do wyhodowania kultury potrzeba pary 
zarazków, czy też wystarczy jeden osobnik. 
Ta kwestya została rozwiązaną ku zasmu- 
ceniu ludzkości, bo wykazało się, że już 
z jednego osobnika wytworzyć się może 
w kropli rosołu w przeciągu godziny mała 
kolonia prątków, a po trzech dniach po- 
wstaje z tego osobnika w stosownych wa- 
runkach kilka bilionów zarazków. 

Łatwo tedy zrozumieć, jak niebezpie- 
cznym wrogiem ludzkości jest jeden taki 
niewidzialny dla gołego oka zarazek. Gdy- 
by jego wrażliwość na wpływy powietrza 
była tak małą, jak u bakcylów gruźlicznych, 
to ludzkość byłaby już dawno wyginęła. 
Na szczęście prątek choleryczny jest isto- 
tą bardzo delikatną, o wiele delikatniejszą 
od laseczników gruźlicznych. W suchem 
powietrzu ginie po kilku godzinach, więc 
nie może rozprzestrzeniać się w suchem 
pyle ulicznym. Wydzieliny chorego w kil- 
ka godzin po zupełnem wyschnięciu są 
nieszkodliwe. Lecz co do tej okoliczności 
potrzebna jest wielka ostrożność, gdyż 
nigdy nie można wiedzieć, czy wydzielina 
wyschła gruntownie, czy też powlekła się tyl- 
ko suchą skorupą, która chroni wilgotne 
wnętrze od wyschnięcia, a tak się właśnie 
najczęściej dzieje. W miejscach bagnistych, 


najprzedniejszą „Mikado“ we woreczkach płóciennych po 2, 4,6, 10 i 20 halerzy. 
arkuszową. Krochmal ryżowy i pszenny, 
i ylko u Lwów, Rynek 28. Filia ulica Teatralna 3a 


sprzedającym | pralniem odpowlednl opust). 


nie 
jest suche, więc i wszystkie przedmioty 
tam się znajdujące są wiłgożae, choć po- 
zornie wys ą. 

Drugim szkodłiwym dla rozwoju prą- 
tków chołerycznych warunkiem jest Świa- 
tło słoneczne. Wystawiane na jęgo dzia- 
łanie prątki giną już po kilku minutach. 
Podobnie w temperaturze gotowania giną 
w pięciu minutach, więc przegotowane 
napoje i potrawy są nieszkodliwe. Nate- 
miast zimną temperature, nawet do kilku 
stopni poniżej 0 wytrzymuje; wprawdzie 
nie rozwija się wtedy i nie mnoży, ale nie 
ginie i zachowuje swoją żywotność przez 

ilka tygodai. Zatem w bagniski, w stu- 
dni i t. p. może cholera imować. W 
kanałach miejskich ma żywot utrudniony, 
albowiem znajdują się tam roje innych 
zarazków, jak gruźlica, dwoinki kataralne, 
ropne i t. p, z którymi prątek cholery- 
czny musi staczać wałkę, a jako obcy 
przybysz, nieoswójony z europejskimi wa= 
runkami życia, przeważnie ulega w tej 
walce. Diatego to kudete, na cho- 
roby zakaźne, rzadko zapadają na chole- 
rę. Ta okoliczność jest dła ludzkości nie- 
sz częściem, gdyż ludzie ci hodują w swoim 
or ganiźmie prątki chołeryczne, roznoszą 
je w swoim otoczeniu, a jako pozornie 
zdrowi, nie wzbudzają żadnego podejrze- 
nia. Z tego powodu zaprzestano urządzać 
kwarantanny na granicach krajów, dotknię- 
tych cholerą. Oczywiście chorych i teraz 
nadal zatrzymuje się w sżacyach nadgra- 
nicznych, lecz jeżeli stacyę graniczną prze- 
kroczy osoba, pozornie zdrowa, choćby 
trzymana przez 5 dni w obserwaeyi le- 
karskiej, to nie daje to żadnej 'g 

czy ta osoba pomimo pozornego zdrowia 
nie żywi w swoim organiźmie kultury 
chołerycznej. W dodatku okazało się, że 
jeśli jakiś człowiek zaraził się chołerą, to 
nawet po kilku tygodniach można jeszcze 
w jego wydziefinach znałeźć zarazki. 

(Dok. nast). 


Wybryk losu. 
(Autentyczne). ; 

Mieszkał przy ul. Tkackiej we Lwowie 
subjekt z zawodu, człowiek chorowity na 
piersi, ojciec czwerga dzieci pst veg 
Z powodu słabego zdrowia postradał bie- 
dak posadę i od dłuższego czasu w skro- 
maej stancyjce w suterenach obok sucho- 
tnika, zmartwionej żony i czworga 
sierot zamieszkała wspólnie — biedosia. 

Ate suckotnik długo niechciał się dać 
wziąć za łeb i pocieszał swoich najdroż- 
szych, że przecie jakoś będzie. Ma los, na 
który kto wie, czy nie padnie wygrana 
a wtedy... będą pieniądze na wyjazd w gó- 
ry celem leczenia się, będzie zaco kupić 
chleba. Bieda jednak w miarę potęgowania 
się tęczowych nadziei coraz bardziej ci- 
snęła i ostatecznie zmusiła suchotnika do 
sprzedania losu. 

Kupił go wuj suchotnika, człowiek 
zamożny dosyć jako zarządca u pewnago 
magnata dał 60 koron, chociaż los więcej 
był wart. Ale trudno. Dobre i to w tak 
wielką biedę. Za te pieniądze przeniósł 
się suchotnik do szpitala. Zawsze tam 
trochę wygody będzie. 

Aż naraz... przyszedł dzień ciągnienia, 
Bogaty wuj wyczytał z wielką uciechą w 
gazetach, że właśnie na kupiony przez nie- 
go za bezcen los padła wygrana 
koron. Zagarnął więc sumę i był tak 
względem siostrzeńca dobrze usposobio= 
ny, że odwiedził go w szpitalu i ofiaro- 
wał mù na odchodnem — koronę, 

Na drugi dzień suchotnik, nie zdo- 
ławszy nawet kupić sobie cokolwiek za 
ofiarowany zasiłek, przeniósł się tam, 
gdzie pieniądz żadnej nie posiada wartości. 
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Zrozpaczona wdowa pragnęłaby mu na 
tym nędznym Świecie bodaj krzyżyk skro- 
mny na grobie postawić, niestety w domu 
ani haierza | 

Possła tedy do wuja. 

— Wek, drogi, wygrałeś na los, który 
zmuszeni byliśmy ci sprzedać, tyle tysięcy, 
daj ze setkę na pogrzeb... 

— Co? Patrzcie ją! Jeszcze czego... 

— Choć pięćdziesiąt koron, wuju... 

— Daj mi spokój. Ja niemam. Wło- 
żyłem do kasy... , 

— Choć dziesiątkę... Dzieci od wczo- 
nic nie jadły... 

— A dajże mi spokój. Co ty myślisz, 
że ja będę twoje dzieci karmił? Ja mam 
swoje potrzeby... Mam młodą żonę, której 
tyle potrzeba na zimę sprawunków, a zre- 
Sztą, proszę cię wybij sobie z głowy na- 
dzieję, ja pieniędzy nie mam do rozda- 
wania. 

I poszła wdowa z płaczem gorzkim 
nie tyle na zbydięconego wuja, wyzutego 
z wszelkiej ludzkości, jak na okrutny los. 

Uklękła przy katafalku w kostnicy 
cmentarnej, słowa jej zamarły w piersi, 
lzy gdzieś się podziały. Ulżyło się jej tro- 
ehę, gdy mi całą sprawę opowiedziała. 
Pocieszyłem ją, że przecie może los bę- 
daie trochę wzgłędniejszy. 

A może i nie. 

Dziwne zaiste są czasem losy 1... 


KRONIKA. 


Kalendarzyk: 
W sobotę rzym.-kat. Dzień zaduszny, — 
_ gr-kat. Artemija. 
W niedzielę rzym.-kat. F. 24 po Św. 
Hub., — gr.-kat. N. 19 pe Sosz. Ht. 2. 
W poniedziałek rzym.-kat. Karola Bor., — 
gr.-kat. Awerkyja. 


Repertuar teatru miejskiego (pod dy- 
"rekcyą Ludwika Hellera). 

W sobotę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu dla młodzieży szkolnej po raz 
6-ty „Lilla Weneda*, tragedya w 5-ciu 
aktach J. Słowackiego, muzyka Wład. Że- 
leńskiego. 

. W sobotę wyjątkowo o godzinie 8-mej 
wieczór „Opowieści Hofimana*, fantastyczna 
pe w 4-ch aktach J. Offenbacha. Go- 
AC występ Ireny Bohuss i Ign. Dygasa. 

W niedzielę o godzinie wpół do 4-tej 
popołudniu „Gałganduch* czyli „Trójka hul- 
tajska", czarodziejska krotochwila ze śpie- 
wami w 5-eiu aktach I. Nestroya. 

W niedzielę o godzinie wpół do 8-mej 
wieczorem „Halka“, opera w 4-ch aktach 
Moniuszki. Gościnny występ H. Zboińskiej- 
Ruszkowskiej i przedostatni gościnny występ 
Ign. Dygasa. | 
„W poniedziałek po raz 1-szy „Ich czworo“, 
tragedya ludzi głupich, w 3-ch aktach, przez 
Gabryelię Zapołską, z udziałem pp. Trapszo 
keny, Czapłińskiej, Rotter, Dobrzańskiej, 
Chmielińskiego, Nowackiego, Czakiego i ma- 
łej Zosi. Fedyczkowskiej. 


Colosseum. Hermanów: 

(Pasaż Hermanów, ulica Słoneczna) co- 
dziennie o godzinie 8-mej wieczorem przed- 
stawienie; w niedzielę i święta. dwa przed- 
stawienia (serya od l-go do 15-go b. m.). 
Nowy świetny program. 


Dependance w Hotelu Bristol. Codzien- 
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór. 
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MIEJSCOWA. 


Jubileusz 45-letniej pracy dziennikar” 
skiej obchodzi Płaton Kostecki redak- 
tor Gazety Narodowej. Jubilat jest Rusinem 
z rodu, kocha całem swem sercem gorą- 
cem swój naród, lecz daleki jest od dzi- 
siejszego borytelskiego prądu. On hołdo- 
wał przez całe życie idei „Polszcza, Ruś 
i Łytwa, to odna mołytwa*. W idei tej, 
w pracy dla narodu połskiego i ruskiego 
wytrwał całe 45 lat w jednem pismie i 
zdobył sobie powszechny szacunek i cześć 

My ze swej strony wyrażamy niezmor- 


dowanemu pracownikowi dla idei narodo-, 


wej uznanie i cześć ! 


Jeszcze w sprawie artykułu profesora 
Balzera. Od jednego z polityków, którzy 
zajmują się zbliżeniem polsko-węgierskiem 
otrzymujemy następujące uwagi o podanym 
wczoraj. artykule prof. Balzera: „Artykuł 
napisany bardzo poczciwie, jest pod 'wzglę- 
dem politycznym niesłychanie niezręczny. 
Ustęp o Węgrach będzie tylko wodą na 
młyn Czechów i Niąmców, którzy w par- 
lamencie wiedeńskim w tak nikczemny spo- 
sób na Węgrów napadli. Ostatecznie sta- 
nowisko prof. Balzera w sprawie węgier- 
skiej nikogo dziwić nie może. Wiadomo, że 
jest zapalonym zwolennikiem Słowian, 
a zwłaszcza Czechów. Wiadomo także, że 
jego poglądy słowianofilskie nie cieszą się 
zupełnie w naszem społeczeństwie uzna- 
niem ani sympatyą, tak samo, jak poglądy 
krakowskiego sławianofila p. Zdziechow- 
skiego. 

Prof. Balzer przemawiał zatem jedynie 
w swojem własnem imieniu, gdy razem z pa- 
szkwilantem Bjórnsonem stanął przeciw 
Węgrom. 

Dlaczego jednak Redakcya Słowa Pol- 
skiego przedrukowała bez zastrzeżeń cały 
ten artykuł ? Dlaczego nie zaznaczyła swego 
odrębnego stanowiska? Przecież nie można 
wątpić, że Słowo Polskie tych poglądów 
na Węgrów nie podziela, że stoi szczerze 
i otwarcie po stronie Węgrów! 

Wolno uczonym mieć swoje złudzenia 
i indywidualne sądy, „politykom jednak my- 
lič się i błądzić nie wolno“, 


Dla umarłych. Wczorajszy  słotny, 
brzydki jesienny dzień był istotnie dniem 
umarłych. Zdawało się, że wszystkie myśli, 
wszystkie uczucia do nich jedynie skiero- 
wane były. Pusty teatr, puste restauracye, 
wyludnione ulice — wszystko rozprószyło 
się po wzgórzach cmentarnych, kędy mi- 
liony świateł odbijały się łuną krwawą 
we mgle jesiennej, a nieprzeliczona ilość 
wieńców zdobiła kolumny nagrobne i krzyże. 

Przepych ten, wystawność smutnie na- 
strajały jednak myśli. Tyle między nami 
nędzy, tyle biedy, niedostatku — a tu wła- 
Śnie dziesiątki tysięcy koron rzucono na 
wiatr, puszczono z dymem! 

Te wieńce, przeważnie z materyałów 
zagranicznych, czyż to nie wyrzucenie 
w błoto tak potrzebnego nam grosza? 
Niestety, jak to już pisaliśmy, 'pierwiastek 
pogaństwa tkwi jeszcze silnie w naszem 
społeczeństwie. Smutne to, ale prawdziwe! 

Najwięcej przepychu i wystawności 
okazało się na cmentarzu Łyczakowskim. 
Krzyże powstańców zr. 1831i 1863-go, po- 
mnik Ordona oświetlono rzęsiście, a mło- 


- dzi mówcy rozpalali w sercach słuchaczy 


zapał do pracy narodowej, na grobach 
ostatnich żołnierzy Kościuszkowskich, Za- 
ręby i Pióreckiego. Nad mogiłą Szwarcego 
zebrał się kilkutysięczny tłum. Po odśpie- 
wanej przez chór techników pieśni żało- 
bnej, przemówił w słowach podniosłych 
przyjaciel zmarłego p. Bolesław Anc. Na- 
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stępnie udała młodzież na górę Wi- 
śniowskiego i Kapuścińskiego, gdzie od- 


śpiewano pieśni i wygłoszono mowy. Stąd 
wyruszono pod pomnik Mickiewicza, gdzie 
Bag bz i wysłuchano mowy jednego 
z akademików, 

Na grobach „towarzyszy“ Śpiewała 
garstka socyalistów „Czerwony sztandar*, 
pieśń nienawiści na miejscu spoczynku 
grobowego. 

Mniej przepychu było na cmentarzu 
Janowskim, gdzie gromadziła się przewa- 
żnie lndność uboga. , Stryjski i ki 
prawie zupełnie były opuszczone. 


Przed lwowskiem cmentarzem. Dużo 
jest powołanych na cmentarz w dzień za- 
duszny, ale mało wybranych, którzy tam 
z namaszczeniem i z powagą w duszy 
przychodzą. Bo jedni idą tam z flirtem, 
aby pokazać siebie i drugich widzieć, inni, 
aby swą błyskotliwie kopcącą miłość na 
grobie zmarłych krewniaków rozpalić — 
a reszta idzie kraść albo żebrać. Bo żaden 
dzień i żadne miejsce tak doskonale do 
tych obu procedur się nie nadają, jak dnie 
zaduszne. To jest wielki kiermasz dzia- 
dowsko-złodziejski, który niejednemu po- 
maga ciężką zimę bez troski przebyć. 

Żebranina przed cmentarzem w dzień 
zaduszny jest — że tak powiemy — uświa- 
domiona. Policya ją toleruje, szanując zwy- 
czaj odwieczny, a publiczność wspomaga 
w mniemaniu, że okazuje tem dla siebie 
i dla swoich zmarłych szczęśliwy byt po 
śmierci. 

Ale i tam, przed cmentarzem lwow- 
skim, bieda ogólna na dobroczynności pu- 
blicznej swe signum temporis wyciska. Ha- 
lerz, ta poniewierana i pogardzona w ży- 
ciu codziennem moneta, tu, u wrót polu 
śmierci, nabiera powagi i waloru, i wy- 
wołuje na usta biedaków tyle życzeń szczę- 
ścia doczesnego i zdrowia wiecznego, że 
właściwie złoto całego Świata jest zama- 
łym tych błogosławieństw okupem.3 

Ale suma tych halerzy w klęskę się 
zamienia, gdy na grobach Światła pogasną 
i ostatni reprezentant pobożnej publiczno- 
ści cmentarz opuszcza. Wtedy modlitwy 
i pienia za szczęście zmarłych zmieniają 
się w serdeczne „daj Boże zdrowie!“ do 
kieliszka, a szynki długo po północy roz- 
brzmiewają skutkami naszej chrześciańskiej 
miłości bliźniego. 


Porzucone zwłoki niemowłęcla. Za ogro- 
dem Jabłonowskich, okalającym kasarnie 
pułku obrony krajowej przy ul. Jabłonow- 
skich na tak zw. górze św. Jacka, znalazł 
Stanisław Dąbrowiecki, pracujący w po- 
blizkiej cegielni, trupa noworodka. 


Polskie Towarzystwo gimn. Sokół II-gi 
we Lwowie, urządza w sali gimn, szkoły 
im. Sienkiewicza przy ul. Polnej w nie- 
dzielę dnia 3-go listopada, o godz. 7-mej 
wieczorem, w 90-tą rocznicę Śmierci Ta- 
deęusza Kościuszki, uroczysty wieczór mu- 
zykalno-deklamacyjny, połączony z ćwi- 
czeniami gimnastycznemi. 


Zjazd nauczycieli szkół średnich w 
Austryi rozpoczął wczoraj swe obrady w 
auli uniwersytetu, Zjazd powitał rektor 
dr. Dembiński. Przewodniczący Zjazdu dr. 
Billy przemawiając kolejno po polsku, 
czesku i niemiecku wyraził radość, że 
Polska gości delegatów na swojej. ziemi. 

Imieniem „Tow. nauczycieli szkół 
wyższych* przemówł prof. Twardowski, 
poczem po wyborze  prezydyum prof. 
Spitzer wygłosił referat w sprawie pra- 


gmatyki służbowej i tajnych  kwalifikacyj. 
Po krótkiej dyskusyi uchwałono w myśl 
wniosku referenta domagać się zaprowa- 


Pierwszorzędny magazyn na zamówienia. 
wen Wielki skład materyałów krajewych i an- 
gazza We Lwawie, przy pl. Haligkim 7 (gdzie Centralna Kawiarnia) gielskich. Krój angielski. :: Geny nizkie. 
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dzenia pragmatyki służbowej i jawnej 
kwalifikacyi. 

Po wygłoszeniu referatów uchwalono 
domagać się przyznania nauczycielom 


‘po 10-ciu latach służby VIII. rangi, a po 


20-stu rangi VII. dyrektorom rangi VI, a 
inspektorom rangi V, zrównania osób sta- 
nu nauczycielskiego z osobami stanu sę- 
dziowskiego i przyznania im szóstego do- 
datku pięcioletniego po 30 latach służby. 

sprawie tytułów i mundurów 
uchwalono rezolucyę, w której Zjazd 
oświadcza się nietylko przeciw przymu- 
sowemu umundurowaniu, ale wogóle prze- 
ciw temu, aby profesorowie szkół śre- 
dnich mieli prawo lub obowiązek nosze- 
nia mundurów. 

Następnie uchwalono domagać się 
zniesienia remuneracyi dla suplentów i za- 
stąpienia jej stałą płacą, żądać zaliczenia 
wszystkich lat spędzonych na suplenturze 
lub asystenturze po złożeniu egzaminu do 
służby rzeczywistej, żądać zniesienia pró- 
bnego trzylecia. W myśl wniosku referenta 
uchwalono domagać się za gospodarstwo 
klas remuneracyi 100 koron, a zarządcom 
bibliotek i zbiorów naukowych 200 koron. 
Przyjęto rezolucyę, aby dyrektorowie i nau- 
czyciele po wysłużeniu pełnych lat słu- 
żby przechodzili na emeryturę i aby za- 
stępstwa, trwające dłużej nad 14 dni były 
osobno remunerowane. Uchwalono doma- 
gaś się, aby za egzamin wstępny do 
pierwszej klasy poza terminem zwyczaj- 
nym pobieraną była taksa 24 koron. Dziś 
trwają dalsze obrady. 


Czerwone batiary. Wczoraj wieczorem 
w administracyi Gorica Polskiego przy ul. 
Krzywej 6, wybito wszystkie szyby. Uczy- 
nili to, rzecz prosta, wracający ze cmenta- 
rza „towarzysze“! Pokrzepiwszy i uszla- 
chetniwszy ducha na grobie zmarłych, za- 
dokumentowali skutki tego tłuczeniem szyb. 
A może to rekompensata za niedotrzyma- 
nie obietnicy, „Śmiercenia w boleśny spo- 
sób redaktorów Gońca? Byłaby to rekom- 
pensata strasznie marna, ale i zarazem 
strasznie bezpieczna zarazem. Tak bez- 
pieczna, że prawdopodobnie nawet Dia- 
mand i Hudec osobiście udział w niej 
brali. Podobnych sukcesów życzymy towa- 
rzyszom jak najwięcej. Do czegoś lepszego 
i tak oni nie są zdatni, A może oni, jak 
plemię Czyrokesów, chcą tylko umierać 
wśród hałasu, wrzasku i bicia szyb? Bo 
dzisiaj donosi znów Słowo Polskie, że so- 


cyaliści odbyli szereg zgromadzeń poufnych 
dla obmyślenia środków, jak ratować Głos. 
Niby sposób byłby na to prosty: dać pie- 
niądze na wydawnictwo. Tylko sosyaliści 
swoich niedadzą, a łupić już im się nikt 
nie pozwala, I na tem wybuchła kryzys, 
i wybito szyby w Gońcu. 

Na posiedzeniu Rady miejskiej, odbytem 
w ubiegły czwartek, postawił dr. Pisek na- 
gły wniosek, aby gmina pokryła dotychcza- 
sowy deficyt Towarzystwa ratunkowego. 
W dyskusyi, jaka się nad tą sprawą wy- 
wiązała, podnieśli radni konieczność umia- 
stowienia tej instytucyi. W dalszym ciągu 
poruszył radny Blumenfeld sprawę uwol- 
nienia od podatku spirytusu denaturowa= 
nego, jako najtańszego materyału do go- 
towania potraw, bo drzewo staje się coraz 
droższe. Po krótkiej dyskusyi uchwalono 
załatwić tę sprawę przy rozprawie budże- 
towej. Radny Ihnatowicz przedłożył memo- 
ryał rzeźników, którzy dla usunięcia wy- 
zysku, proponują wybór komisyi z łona 
magistratu i z korporacyi rzeźnickiej, któ- 
raby badała codziennie na targowicy ceny 
bydła i mięsa i naznaczała przymusowe 
ceny dla rzeźników. Polecono następnie 
przedstawić komisyi wnioski uregulowania 
płac dyetaryuszy. Do uzyskania posady 
manipulanta, wymagane będzie ukończone 
gimnazyum lub szkoła realna bez matury. 

Pomnik Maryl Bartusówny odsłoniętym 
będzie dzisiaj na cmentarzu Łyczakowskim. 
Od komitetu kobiet przemówi p. Bogumiła 
Ancówna, a imieniem młodzieży akademi- 
ckiej Widomski. 

p. Marya Bartus była nauczycielką 
ludową i równocześnie pisywała prześli- 
czne poczye pełne miłości Ojczyzny. Zmarła 
bardzo młodo. 


Przygody Sherlok Holmesa tomik II. 
p. t. „Skandaliczny wypadek w Księstwie 
O**** wyszedł nakładem znanej firmy 
Maniszewskiego i „Meinharta. Nakład jest 
wprost rozchwytywany. Zwracamy uwagę 
Czytelnikom na ogłoszenie w dzisiejszym 
numerze, 


TELEGRAMY. 


Narady Czechów. 


Praga. Czescy posłowie odbywali 
wczoraj przez dzień cały narady, w któ- 
rych wziął także udział minister handlu 
dr. Forzt. 


CONANA | (iekawe przygody detektywa- 
DOYLEA | geniusza Sherlocka Holmesa 


wychodzą tomikami w 10-cio dnio- 
wych odstępach po 40h. Każdy to- 


ndaliczny wypadek w Księ- 
stwie OQ...*. Prenumeratorzy z pro- 
wincyi, chcący nabywać „Sherlocka 
Holmesa“ wprost od nas, zechcą 
przysłać przedpłatę na pierwsze 10 
tomików z góry, która wraz z prze- 
syłką wynosi 4 K 60 h. — Adres 

wydawnictwa: 
Księgarnia Maniszewskiego i 


Meinhardta Lwów, pl. Halicki 3. 


ee Zaklad dentystyczno-techniczny Franciszka lasgalla == 


(ANTRACYT-WĘGI 


mik stanowi całość. — Obecnie wy- Ę 
KW T. I. „Klub rudowłosych* — | 
T. II. „Ska 
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Słychać, że prezes gabinetu zapropo- 
nował objęcie teki ministra-rodaka posło- 
wi Heroldowi. 


Wałka z bandytami. 

Warszawa. Patrol spotkał na ulicy 
grupę bandytów. Przyszło do walki, w któ- 
rej dwaj żołnierze i jeden z bandytów zo- 
stali zabici; inni terroryści uciekli do są- 
siednich domów. Wojsko skierowało na te 
domy ogień karabinowy. 32 mieszkańców 
odniosło rany. Podczas rewizyi w tych 
domach aresztowano około 100 osób, 
w tej liczbie 14 bandytów. 


Powodzie 

Medyolan. Powódź przybiera niesły- 
chane rozmiary ; wielka ilość domów mie- 
szkalnych i innych zbabudowań stoi pod 
wodą ; wszystkie pola i ogrody zniszczone ; 
straty olbrzymie. 

Katastrofa kolejowa. 

Kolonia. Wczoraj rano wykoleił się 
pociąg osobowy na kolei Brohitkalskiej 
i spadł z mostu. Wagony  zdruzgotane, 
wiele osób zabitych i rannych, do po- 
łudnia wydobyto z pod gruzów 12 osób 
ciężko rannych. 


Madesłansa 
Zarubrykę tę Redakcya nia birza o1powiedzialnoSet. 


Dr. K. Podllewski 


specyalista chorób skórnych i wanerycznych 


powrócił 1478 
i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11—12i od 3--5 
ui. Akademicka 14, Il. pa 


_ Dr. STANISŁAW GRZESK 


otworzył kancelaryę adwokacką we Lwowie 
przy ul. Podlewskiego 8 (obok pl. Smolki), 
Telefon Nr. 1085. 2042 


Specyalista chorób kobiecych i wewnętrznych 


Dr. FLORA OGÓREK- PANKOWA 


ordynuje od godziny li —12 I od 3—4 pop. 


RED 


LINIA CZERWONEJ GWIAZDY. 


Ceny najtańsze. — 


A rowy + i 
ED łosi: 
y TRSAT AIEO RAI A 


w całowagono= 
wych przesył= 
kach dostarcza 


BY” Do AMERYKI i KANADY Wg 


karty okrętowe (szyfkarty) wydaje przez Wysokie 
c. k. Namiestnictwo kencesyenowana Agencya 


Królewsko-Belgijskie PORE okręty. Wikt doborowy. 
odróż okrętem trwa 7 i pół dnia. 


Lwów, ul. Grodecka |. 85, Il. p. 


PKS SACRA RO WEEK 
WAŁDOW TASON AE . 


ULICA OCHRONEK BOCZNA 4. (9. 


OSKAR ŁOZIŃSKI 


WE LWOWIE ULICA OCHROREK 9a, DF 


(6) 


"ZH 


pg” odznaczony złotym medalem na wystawie paryskiej, przeniesiony z ulicy Kazimierzowskiej na ulicę Sykstuską 2. ka; 


| Jedyna fabryka świec wo- 
A skowych iblichownia wosku 


FRYDERYK SGHUBUTH i Sp. 


ROK ZAŁOŻENIA 1789. 000660606 LWÓW, RYNEK 45. 


z 


poleca: Świece woskowe, ołtarzowe i M 
do sanctisimum. Stoczki woskowe. Gro- $ 
mnice białe i malowane. Świeczki wo- W 
j skowe na Boże drzewko. Kwiaty słtarzowe gh 
I do ołtarzy. — Miód biały, lipowiec, znakomity § 
przaciw kaszłowi, —— słoik pa groszy 60 | kar. 1:40. 5 


samrti a H Hua WIM A 


KRAKOWSKA 9. | 


LUDWIKA STAOTHÜLLERA | 


; PI E ERD O EISS Tee TETON A TI san siadł, N MAKS PAUKER Pheri ARE Każde AA pomi 
6_ Ą SREA NY LEA KA WAY 7 ETE ry REEE ERT i x S iryzyer, spocyalista w poloni 
kw Qe | Lwów, pias Kkadonicki 4 ] pa prawdziwym jest balsam Thierry ega 


FILIA PRAGSKIEGO BANKU || aso'koron R ESEE 


wyo- 
brażającą zakonnice.: Proewmie okrenio- 
Kompletne sypialnie z lu- 


AZ ne. Słynny oddawna znakomity órodok 
4- srami i marmurami 
eeo jj orzechowe, dębowe, ma- 
ŁO honiowe i palisandrowe. 
| Ogromny wybór mebli 


podwójnych fiaszek, aibo 


kor. 5 — trance. WE 
tyfetiowa, znana powszookaie jako naj- 
pm środok domewy na wszystkie, 
E oona się gda ia di Psa y zastarzałe T ran > 
4 . M 
| | tych i luksusowych, waakodzenia 

we Lwowie, przy uicy Karola Ludwika |. 29. || WAKE TA ZAB 

| rozkładane. a mo- 


domowy. — Cena 12 ZnS a 
salonowych, jadalń, po- 


E obyuwa środki domowe uznane zostały powezach- 


'tr.Tolstnoa 831 Zakład centralny w Pradze. ; dziecinne, naltace spre” nio za najlępsze. — Zamówienia należy adresować: 
Filie w Kotinie i Głomuńcu. | esz wybór dywanów, | Apte Ae a o aniraa 9 
Ekspozytura w Brodach. | nek, stor, kap, pledów, | . Składy miemal we wszystkich zpłekach. 


A koci eh eni w We Lwowio do nabyolat 

. . . . $ oduszek I — Frog 
Korzystne załatwienie wszelkich transakcyj banko- ||] przed zakupnem gdzie. | pesa ego, i muotona TA. tirana © 
wych i lekacyj kapitałów. Kupno i sprzedaż papierów || baczyć przedtem nasze | Broszura dziękczyanych darmo i Gm | "ZI 
wartośbiewych. Przeprowadzanie wszelkich obrotów J0 miech warci zamáwie- Bi ma arb 
giełdowych na targash krajowych i zagranicznych. | || - wyższania cen — Wiasna ron Sk nica 


pracownia tapicerska, sto- 


f komisowej towarów i zaliczkowanie tychże. 149 M: X 
Å "| UTKALMIA Józra JÓRASZA Ù 
; Lwów, ka m b: 3. ii »pod opieką Najśw. Rodziny« 1713 l 

» = || 5 w KORCZYNIE obok Krosna (Galioya). h 
Tanoka ETs Na żądanie pró próbki ; z oceną darmo 1 opłatnie. PRETNIY 


Promesy, Losy (sprzedaż losów za wypłatą w ra- | | larska i pościelowa. istna da ya koialickieh A Ę 
chunku bieżącym). Otwieramie kredytów i udzielanie A | Polecają ia b. P. PAZ m miasiąc i i ada ul pa 
załiezek na podkład papierów wartościowych. Przyj- à Józef Schuster na rek 3 m pół roku | trees 
mowanie w przechowanie i zarząd papierów warto- AEP: ù korony, karong BO hałorzy. 
ściowych. Ubezpieczenie losów i efektów od strat a i Kazimierz Toczyski Mires;  Modzkoja „Naszej Skarbnicy” 
z powodu wylosowania. Wykupno płatnych kuponów kotów ul „3 Maja 5 = łonie vica Wolska 2. 1970 
i wylosowanych erów wartościowych. Listy po- $ r wa + ES a MNRE 
leea i ara na sezon podróży. — Eskont po TANEN EEREN TIRI WADĄ 
weksli. mkasa i aty w kraju i na miejsca zagra- Só „oe BE 
niczne. Wieładki pieniężne na książeczki wkładkowe ATR RZUT BEPENZ AOC 
(podatek rentowy opłaca Bank) oprocentowuje fc! BRISTOL == 
Największy pregram w sszanie. FRANZ 
ŚL A pt AMON, ulubiony bumoryeta. — BRORIA 
2 BARAŃSKA, poloka sukrotka I t. p. 
A | na asygnaty kasowe z wypowiedzeniem w rachunku | | oka _ Początek o godzinie 8. wieczór. 
a aeaoe mowy: d | męską ato koszule | | , 
| ODDZIAŁ KOMERCYALMNY,. |H | kokierzei mankie- if E ; 
; | j 
|| EE ty ze słynną marką | |Ę Znakomite Płótna Korczyski i 
gh t $ £ 
g | Finansowanie upredsiwienty przemysłowych i budo- R „Lwem je" poleca i wszelkie inne wyroby tkackie. i 
? wli publicznych, kredyty na podatki i cła. Zaliczko- | jj Również silne małerye na ubrania, dla każdego » 
h wanie faktur towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze E h PRZYLIBSKI 7: stanu i na każdy czas paleca : | 
i * 


DHR Wyłączny skład gramełenów, mm i rowerów. —— Poleca 200 
ŚWI: gramofonów i 10.000 płyt podwójnych z „Aniełkiem” de wyberu. 
LWÓW; Sykołuckais (dom secesyjny) Cenniki wysełam odwrotnie. 1457 Zamówienia uskułecznia się w tym samem dniu. 


Wielki wybór. Towar doborowy. Geny nader nizkie. Lwów, uł. Halicka 2. 


LEONARDA SOLEGKIEGO WE LWOWIE, WLICA RATGREGO 2. 
| | ELEKTRYCZNA | Poleca wyborne mięszanki kaw w cajszlacketaia szych gatunkach po złe, 1-88, 
TI 2, 2:48 i 288 za I za aaanaaa pi da mie. gów 


BE je piję kit da zaopatry- we lw 
| ZIMĘ wania okien, Wycieraczki do obuwia, 0 Į. WINCKLERA Syna T Z 


Latarnie i latarki ręczne, Pyrolinę, u 


|| : | 2 4% na suknie i kostyumy damskie, jęywasie a nni Ilu; | 
l statnie Nowośći bluzki, barchany, fanoiki, płótna, dłoń i olera firma Antoni Liwięra 


c= 3 
wę, 


pa 2 
. 
ma | 
| 
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jrzytwy itasema Jan Lauruk 


? Ì - - «a 
własnego wyrobu, szwajcarskie, angielskie Piw Poki: nożownik, Lwów ulica Halicka 6. 


z własnego parowego palenia za pomocą gorącego 

wietrza. Znakomita w Smaki i aręzaacją, aj ięcaj Gy 
datna, cedzień świeżo patęna. — Pół kio kawy palonej 
po 1'60, 1:80, 2:20, 2:40 i 2:80 K. Kawa palona pakowana 


w woreczkach aminowych w wadze |, !/, |, i h kl. 
— Poleca handel herbaty i kawy r RA dr we Lwowie, Teatralna 3, naprzeciw katedry. 


sprzedaje aparaty fotogra- 
ficzne bez podwyższenia 
ceny. Cenniki na żądanie. 


Nauki fotograficzne] Egdimund Brocikowski 
udziela bezpłatnie R + 
89) Lwów, ul. Wałowa li, naprzeciw komendy wojsk. 


„ 
we 9 A 
se; d 
NA TASA RE Y y% F 


; Obsłałunki z najnowszych materyałów krajowych I zagra- 
ESKICH LI nicznych, uskuteczniają się w jak najkrótszym czasie. — 
M Uniformy dla PP. Urzędników i Studentów. (84) 


MAGAZŻY 
Fi h A A 


ć 
A Bd y 


amerykańskie, wykonane rę- CH i y 45 JE 
cznie, które przewyższa fa- BR AR h:a RA ii 
sonem, doborem materyału, RAY mia N a a 


lekkością i starannem wykoń- 


czeniem, wayae aaa | 27 joQ NĄ | ea WE LWOWIE PRZY ULIGY WAŁOWEJ KA. em 


mm: HOTEL SA! 


(poprzeczna Sykstuskiej i Kopernika) — został świeżo otworzony. — Posiada 30 słonecznych pokoi, urządzonych z nowoczesnym komfortem. — Swiatło 
elektryczne. Oy walenie. „A Służba sprężysta i doborowa. (17) O liczne odwiedziny uprasza wiaściciej | zarządca: M. DANK. 


Lwów, Szajnochy 5 


HURTOWNY SKŁAB KONFEKCYI FUTRZANEJ = W Obecnym sezonie kołnierze futrzane, boa damskie, zarękawki, 


sprzedaje czapki i garnitury dziecinne, kapelusze, również pojedynczo 


cenach hurtownych. 


ADOLFA LUFTA, PL. GOŁUCHOWSKIGH 2, | p. =E"tesru === po 


|) ze setkam 

Koniecznem jest dła 
bandaża zjawienie się osobiste i kilku- 
dniowy pobyt, listownie niemożebne. 


ma SAW, ; Mówię żądać świeżo wydańój broszury 
Przepuklinę i świadectw, gratis i franco. 
radykałuije usuwa specyalny 
patentowany bandaż 


Lwów, Grodecka 35 — (naprzeciw kosza 


ə wełniane i jedwabne, Halki, Boa, 

: UZ Paski, Torebki, nadeszły ! 

Bez kenkurencyi poleca 
EEA Siawne mydło piękności Zuckersa! 


uBryndza owcza karpacka "o DER w ZARO DEK a 
E iE o ES n akaa datok i arri n WINA WĘGIERSKIE n 


Tadeusz Górski 


we Lwowie, plac Maryacki 8. 


OZGA Mr EE S OO 


CAC 


1 ndzy deserowej . . . . 

majowe, e. >. . 
Gaz A gd ej « « « « « „45% | Zgłoszenia: Piac Dąbrowskiego 7, il. p. czerwone i białe, pod gwaranc adtam Ai 
Ey 5 ” MIE»: KZ © ula z x ana | adrowe AAE A n 
1 5 „ sera szwajcarskiego » . « » 9— Pierwszo= p kach kolejowych, także próbne w beczułkach po= 
1 paczka 5 kg. sioniny białej lub wędzonej „ 7:80 rzędny we Woi | cztowych po 41, litra jak następuje: 
1 „ 5 ,„ kiełbas wieprzowych . . „850 || Lwawie — (uozaca z roku 1906 34 litrowa zł, 12 4:/, litrowa zł. 1-75 
1 5 „ śliwek tureckich . « « + » S— ul. Trybu= FEE ję M » 1902 » „ 14 » „» Ż— 
1 taska 5 «ają Kwi 08 naloka hi Waid ku EAR x aT ? 230 
1 paczka 5 kg. makaranu tarchonya + + » 4— „» 18983 2 sano a » 250 
1 kilo herbaty od 5 koron do . . « » » M 1887 s ,» 7 „275 
1 kilo kawy palonej od K 2:80 do . . » „ 1879 wino lecznicze 4, litrowa „ 490 
1 kilo kawy surowej od 220 do . . « « » 360 


Poleca dom specyałów węgierskich 


Kiefer Leon s Késmark (Wegry). 


npe | Restauracja i pokój do śniadań | j 
|. Wszystko opłacone. Miód patoka, naje paj, de- 
| 
| 


położony w samym centrum miasta (obok Rynku) || serowy, biały lub mra A 5 kg. puszki 350. 
poleca pokoje z komfortem urządzone | L. Aitneu, Versecz Ne. Węgry: 1969 


ed 80 centów i wyżej dziennie. 1702 || 
Ji URA 


n > : 
a Skład sukna i towarów wef- 
Pomimo SGHUL/ LWOW niany oh iii KIKA LIRA 


i dziecinnych z powodu bardzo pomyślnego zakupna. 
sprzedaje największy skład BUP” SUKNO POWOZOWE I BILARDOWE NA SKŁADZIE. 
== hurtowny === we Lwowie, ulica Kazimierzowska |. 5. === 

uaga 


NA ŻĄDANIE PRÓBKI GRATIS. ===" 


We Lwowie plac Halicki I. 12, l. piętro. . 
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/Poszwiuję od 


Fertogian za 55 zł, do- 
bry, sprzedam. Ulica Zy- 
gmuntowska l. 17, oficyny 
parter, drzwi Nr. 3. 2049 


Woj: łe; 


Kapig krótki fortepian 


O pra firnsy. — 
oszenia Administracya 
ńca „Dobry fortepian“. 
2028 


KORSUKCY” 


Rem kamisawy i 
tie ześałjaścia agasoya kandla- 
wa pośredniczy przy wszeżkiega 
rodzaju zakupna oh | oprzedałach 


Paalom iPanem 
z prowineyi załatwia 
wszelkie sprawunki Su- 
miennie i szybke za za- 
liczką, — Sprawunki nie- 
pomyślnie załatwione, 
prz = mtujemy napowrót. 

te ohoo korzyst= 
mie co kupić lub sprze- 
dać, niechaj uczyni to 
rzęz „Konsumcyę*, 

wów, ulica Ruska 1. 20. 

Kupłę silnego konia 
z wozem do rozwożenia 
w 

mpię sieczkarnię. 

6000 i 8000 koron, 
umieszczę ua dobrą hi- 
potekę. Zgłoszenia przyj- 
mie z grzeczności „Kon- 
sumcya*. 

Sprzedam Jes 
drzewa suchego bukowe- 
ge za 350 kərən. 

Kupię używaną ła- 
zienkę. 

Sersodom wagon 
wę NE: pruskiego za 230 

koron, loco kopalnia. 
siępotwa rm Bri 
cw a owyc 
. torma- 


15, li- 
sto pada pomieskk sai e 
z utrzymaniem. — y 
z ceną do AER 

Gońca pod N. H 2046 


za ma niniaenle 
i pokój do śniadań przy 
ul. Tańskiej 1. 3, zaraz do 
najęcia. Wiadomość w To- 
warzystwie  Urzędailsów 
prywatnych. 2027 


Blizko szkoły przemy- 
słowej, poszukuje uczeń 
poop z całem utrzy- 

— Porozumienie 
14 pić: Dabtowskiego BER 
1. piętro. 


Przyjmę Panów na 


mieszkanie z wiktem, ul. 
Kochanowskiego I. 11, par- 
ter. 1989 


POSADY p 


Tochnik starszy poszu- 
kuje odpowiedniego zaję- 
eia ua prowiacyi. Admi- 
miotracya Gońca, — „Ta- 
deusz* | 72047 


———ę a 
Na mandołmie i cy- 
trze 8 koron miesięcznie, 
uczy rutynowany nauczy- 
ciel. Ulica Zygmuntowska 
1. 17, parter, drzwi Nr. 3. 

2048 


Panna zkaucyą 409 K 
rzy + posady w skle- 

ie. J Poste-restante 
Ewes. 2051 
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BROGUE GGŁÓSZEMA 


4 kalerzy 
sze ogłodzenio aaloray. 


z O W ZZ OZ A Z ZA GE Z Z TO 


GONŁHEC POLSKI z niedzieli dnia 3. listopada 1907. 3 


od wyrnzu. 


Pannę do krawieczyzny 
przyjmę na stałe zaraz — 
i panienkę do nauki. Ry- 
nek l. 27, I. piętro, drzwi 
Nr. 4. 2053 


Agencya Kosanow= 
skiego, ulica Sykstuska 
1 2, przyjmie agenta fa- 
chowego. Dostarcza 
wszelkiej kategoryi do- 
borową służbę. 2052 


Aonmistracye kas 
mionio lub roal- 
ności obkefmę we 
Lwowie. — Adres 
w Admin. 1992 


Płody pemecnik ste- 
larski, okznajomio= 
ny z robotami akce- 
densowemi, zosta- 
nie natyobmiast 
przyjęty. 42, Hegedüs 
uHea Kopernika b 8. 

I 1985 
Przyjmę posługę 
w pobliżu ul. Krzyżowej. 


Marya Krzyszkowska, ul. 
Nowy Świat l. 4, u do- 
zorcy. 


Organista potrzebny 
w Czernelicy, stacya Ho- 
rodenka, Zgłoszenia li- 
stowne, ks. kaj” 


Kandel! korzenny 
i win Jana Kaszewskiego 
w Sądowej Wiszni, przyj- 
mie zaraz ucznia do pra- 
ktyki z ukończoną l- e 


gimnazyalną. 
Panna de admini- 


stracyi — jakoteż 
agent dla zbierania 
inseratów, zostaną 
natychmiast przyję= 
ci, pod dobrymi war” 
runkami. — Admini= 


wtracyan plłierolda | 


Polskiego”, ulica 
Kopernika l. B. 2038 


Ogrodnik znajdzie 
umieszczenie. — Zakład 

czy uaprzeciw 
„Lllenu*, zes dc" 


Gospodyni wiejska; 
do dworu potrzebną, któ- 
raby dobrze gotować 

tantai dla dwóch męż- 
czyzn z prasowaniem. — 
Płaca 24 K miesięcznie. 
Zgłoszenia z odpisem 
świadectw do 10. listo- 
pada pod adresem: Za- 
rząd dóbr Kijowiec, krą 
czta Rozdół. 


ROZMAITE 


Pauowio, yanii 
Zimowe paita; caki 
piaszczoy futra, ©. 
nawim, przerabia 
I odczyszera, — Ja” 
błeński krawiec; ul. 
Kopornika I. 4. (114) 


Drzewka 


OWOCOWE i 


grusze i śliwy po80 hal., 
jabłonie po 70 i 60 hal. 
Sprzedaje krajowy Za- 
kład Sadowniczy w Za- 
leszczykach. Opakowanie 
liczymy po cenie własne- 
go kosztu, 2045 


r LA 
Kurs tanców 
dla początkujących, roz- 
poczynam 3. listopada. — 
Osoby starsze korzystać 
mogą w osobnych godzi- 
nach. Ulica Ormiańska |. 4, 
Nowicki. 2021 


Magazyn Mód, Róż 
Czaczkis-we Lwowie, pl. 
Cłewy, połeca kapelusze 
we wielkim wyborze po 
nader nizkich cenach. 

ś 2041 


Loefler otwiera szkołę 
tańców dnia 2. listopada, 
ul. Fredry 1. 7, I. p. (plac 
Akademicki). Zapisy prz j- 
muje codziennie. 3 


Czy wiecie 
gdzie zaspokoić głód 
i pragnienie? 
Sokołowski, restaurator 
dzielmy. Usługa skrzętna 
aon sam rzetelay, co 
czwartku i niedzieli rano 
flaczki! Co dzień gulasz 
świeży. Kto głodny i spra- 
gniony, niechaj pod „So- 
koła* bierzy. Wikt tam 
dobry, zdrowy, zawsze 
świeży. Wina, piwa, na- 
lewki, rozolisy z naszych 
fabryk ma na składzie 
i zimnych przekąsek mul- 
tum na ladzie — a miód 
istny nektar boski, — Za 
prawdziwość słów po- 
wyższych ręczy firma 


ANTONI SOKOŁOWSKI 


Rynek i. 16. (117) 


Pączki wyberne co- 
dzień świeże, po 3 ct, 
poleca Cukiernia Krakow- 
ska, ulica Fredry. 2039 


Nowo otworzeny 
Hiagazyni pracownia pościeli 
pod firmą 
Kazimierz Skibiński 
Lwów, ulica Kopernika 7 
(długoletniego współpra- 
cownika znanej firmy J. 
Schustera). Połeca RE 

snego wyrobu: kołdr: 
K 5, materace od i, 


wkładki sprężynowe od 
K 30, wkładki druciane 


itp. 

kołdry, materace W mai 
rężynowe po bar 
nizkih kich cenach. 1839 


niejsze Paski 
Boa sieusio, W eloniki, 
Ręrawianki, Pońezo- 
chy, poleea najtaniej 


FERBYNANB GÓTTLER 
Lwów — Hałlcka 20. (49) 


J. CZYSZ 
Lwów, pl. Gołucbowskich£, Il. p. 


Wypażycza tanio meble 
i sprzedaje takowe na do- 


wszelkiego rodzaju 
wykonuje 


M. HEGEDÜS 


Lwów, Kopernika 8 


do robót 

ateryały ręcznych 
juty niciane i weł- 
niane, kanwy „Con- 
gres“, włóczki, weł- 
ny do robót druto- 
wych i szydełkowych, 
bawełny D. M. C. 


oleca 
w wielkim wyborze 


hedh Güttler 


ulica Halicka 20. a> 


PRACOWNIA RUSZNIKARSKY 
Szadkowski & Napczyński 


Lwów, pl. Bernardyński 3. 


| Ender broń myśliwską 
wszelkich systemów. - 


Mam SSR zawiadomić Szai Szanowną P. T. Byd 
„Publiczność, iż w połowie listopada 


— pozostaje nadal otwartą — 


Piwiarnia Pilzneńska 


przy ulicy Tańskiej w hotelu Georgea, po- 
łączoną z Handlem delikatesów. Wyśmienia 
i tania kuchnia pod wzorowym kierunkiem. 


2050 


Z poważaniem 


Józef Kucharski. 


Ważne dla Pp. Budowniczych 


i właścicje!i raniuości! 


rach 


Piece i kuchnie kaflowe wła- 


snega wyroku, prawdziwie egnia- 
trwałe w najrszmaitszych kela- | 


j desoriach pa coeesh mi- 


żonyeh — baz koakuroneji usta- 
wiamy również, baz ustawienia 
dostarczamy, adres ; 


BARTOSZ i 
SKŁADANY 


Lwów, ul. Słowackiego 4. 


Wszelkie reparacye z prze- 
stawienia starych pieców usku- | 
tecznia się bezzwłocznie. (109) | płatnie. 


E DRUKARNI »GOŃCA POLSKIEGO«, TOKARSKI & BRANDOWSKI, POD ZARZĄDEM KAROLA DOROSZYŃSKIEGO. 
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WYDAWCA: STANIGŁAW TOKARSKI. 


*"gyonat i 


Fertepiany i pianina | 
pFZEgPAMO4 e da 
ne, majtamscj 

daj; mlo zaba wije) 
także nowo, na skła» | 
dzie uca Lyczakow= | 
ska l 4, Hanak. annk. 1981 


(Bogumił Pirka! 


optyk I meshanik 
Lwów, Akademika |. 6. 


Dostawca dla c.k, Kli- 
niki okulistycznej, po- | 
leca po najtańszych ce- 
nach wszelkie wyroby 
optyezse. R b 
repasacye szybko i de- 
nładzie. —— Zakłada 


dzaazki T elektryczne. 


LEGZAREM 


E ARUY LENARD 
płac kkadamieki |. |. 


Śniadania, obiady, kałanye, Gblad 
3 potrawy pargya większą 14, 
małajszo 19zł, młasłęcznia, #84 


INSTYTUT 


naukowy ipenzsyonat 


=> U z. 


Tylko w szkole „Stefanii: 


nauczyciełki krojów na 
kursie „Pracy kobiet“ 

udzielającej tej nauki 
także w swej pracowni, 
przy uńey Łyezakowskiej 
1. 4, wymczyć się można 
gruntownie kroju francu- 


siego, i szy- 
cia, kéórych lepiej ani 
pierwsza tisma 

nie wyuezy. klvóstwo Pań 
oraz zaw: 


i kraw- 
(czyń i krwwców dopiero 
! w tej szkołe nabrało na- 


| leżytego o kroju. 
czego w żadnej 
innej szkeje mie skorzy= 


stań. — Swknie wykon 

w eleganekich oamiach 
od 50 koron począwszy. 
Przyjmuje także suknie 
do i fastrygo- 
wania. Formy do nabycia. 
„Stefania“, Lwów. 1636 


dla uczniów szkół | mmm 


średnich, Grona sto- 
warzyszonych nauczycieli 

we Lwowie, ul. Asnyka 8, sę 
parter przyjmuje na naukę 
uczniów pułbiiczuych, | 
przygotowuje prywaty- 
stów i eksternistów do 
wszelkich egzaminów. 
Dla zamiejscowych urzą- | 
dzony z kamfortem Pem= | 
prowadzony | 
wzorowo. Łazienki, elek- , 
tryczne Światło, pierw- 
szerzędne urządzenie. (62) 


= | Dohraniaj twają żoną! 


Najważniejsza ilustr0= 
ksi 


o nad 


GORSETY 


aryskie, brukselskie, 
wiedeńskie, od złr. 140 do 
15, poleca |, Schreiber, 
fabryka rękawiczek, Lwów, 
ulica Hetmańska 6. (60) 


Pośrednik 


Lwowski i Krakowski 


B Uniwersalny E 
ci Organ 
Mi Informacyjny m 


m a 
mam gtygrzył mum 
z dniem 28. bm. swą plé- 
wną Filip we Lyawie, przy 
wiicy Grsaeokiej l. 11,1. p 


Wykagije: wolune posa- 
dy prywatne, pubiiczne 
i rządowe. 

Majątki, realności, ka- 
mienice i t. p., do kupna 
lub sprzedaży. 

Ogłoszenia małżeńskie 
LBA | wszelki inne w zakres 
pośrednictwa wchodzące 
czynności, 

Prenumerata wynosi 
12 koron rocznie, 

Numer okazowy bez- 
2010 


dia Pp. Mylia 


Do komisowej sprze- 
daży otráymatem 


używang broń 


w dobrym stanie, 


wynosi rata Ra w turecki 400 
fr. Razem 37 rat pa 6 K 58 h. 
Do 1-szej raty prosimy dołączyć 
na podatek i stemple 3 koreny. 
Dalsze raty po 6'99 kar. Czaki 
pocztowe bezęłatule. Najbliższe 


Giągnienie === 
i. qprmedmi a 
zaś racziis 6 cięgnień mają ta 
kesy, z ktśrych każdy bez wy- 


jatku les musi. wygrać 232 fr. 
w złocie zaś ma główna wygrana 


400.000 r. 


'- 388.880, 200.069 


188.808 it. d. Prawe dogry ma 
się już po złeżemiu |. raty zpn. 


kasza „kazeta handława “ 
wyshadzi 2 razy w miosiąsu 


SCHÜTZ i CHAJES 


Bem bankowy, Lwów. 
LEJ m 


WŁASNOŚĆ SPÓŁKI NJ AWNEJ. 
Papier z fabryki Tow. Akc. Braci Fiatkowakich w Biatsj. 


